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Wychodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co najmniej 

jednego arkusza.

Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 zł., półrocznie 2 z łr w pań­

stwie austryaekiem.

W Rosyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. Księstwie Poznańskiem 

8 talary.
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„ROLNIKA" ul. Słowackiego 
I. 8. Ii. piętro.

Inseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 et. od wiersza dro­
bnym" drukiem. Dla członków 
Towarzystwa gospodarskiego 

liczy się połowę ceny.

Manuskryptów nieumieszczo- 
nych nie zwraca się. Reklama- 
eye uwzględnia się tylko do 

wyjścia numeru następnego.

T R E Ś Ć :  Protokół Obrad XXXI. Walnego Zgromadzenia Rady Ogólnej c. k. gal. Tow. gosp. (Ciąg dalszy). — Czego obecnie naszemu rolnictwu 
potrzeba? — Wisznia ostheimerska. — Ogłoszenie o jarmarkach na remonty. — Ogłoszenie Wydziału kraj. — Ogłoszenia.

Protokół Obrad
XXXI. W alnego Z gro m adzen ia  Rady Ogólnej c. k. gal. Tow. 

gosp oda rsk iego
w dniach 2. i 3. m arca r. 1890 we Lwowie

(Ciąg dalszy).

II. posiedzenie  z dnia 3. m a rc a  1 8 9 6 .
Przecież w Radzie państwa, w Sejmie zasiada prze­

ważna część rolników, przypomnijmy im, że ich obowią­
zkiem, jako naszych reprezentantów, jest dbać w pierwszym 
rzędzie o interes i rozwój rolnictwa, a nie tracić czasu na 
drobnostkowe rozprawy lub rozprawy będące daleko mniej 
ważne.

Dziwna rzecz, ile to spraw nie należących do rol­
nictwa zajmuje tyle czasu naszym reprezentantom, a ta naj­
ważniejsza rzecz naszego kraju i państwa (powiadają „Oe- 
sterreich ist ein A griculturstaat) zaledwie że czasami i po­
bieżnie bywa traktowana. Pytam się:

Jak ich  ludzi najwięcej w k ra ju?  — rolników.
Jak ą  cechę ma nasz k ra j?  — rolniczą.
Co stanowi najważniejszą gałąź dochodu i zatrudnienia 

w k ra ju?  — rolnictwu).
Jakich mamy najwięcej posłów’? — rolników.
Co najwięcej umysły zajm uje? — wszystko ale nic 

rolnictwo.
N a co się najwięcej pieniędzy w ydaje? — na wszy­

stko ale nie na rolnictwo.
A przecież wiadoma rzecz, że gdy stan rolniczy ma 

się dobrze u nas, to wszyscy mają się dobrze, bo wszyscy 
z nas żyją. D la tego gdy przyjeżdżamy do miasta, wszyscy 
skwapliwńe nas p y ta ją : A co tam ? jakie urodzaje? W szy­
scy bowuem wiedzą, że jak  my będziemy mieli pieniądze, 
to wszyscy będą mieli — zaraz inny ruch będzie w mie­
ście. Tymczasem co się dzieje ? Bilans handlowy upada, 
produkeya rolnicza upada, a konsum się wzmaga. Od roku 
1891 — 1894, a więc w przeciągu 3 lat, spadł bilans han­

dlowy o 78 milionów, dochód z rolnictwa spadł, nie mam 
cyfr potrzebnych, ale Panowie wiecie, ja k  spadł, a konsum 
się wzmógł.

18S9 1894
od wódki 29 mil. zł. 34 mil. zł.

„ piwa 25 n łl 32 n n
„ wina 4 ą n 5 V V}
„ mięsa 5 n n 6 n n

„ tytoniu 80 V n 90 n T)
należytości 34 n n 43 n r)

Skoro więc bilans handlowy upada, produkeya rolni­
cza upada, a konsum się wzmaga, to to znaczy, że więcej 
wydajemy a mniej mamy, że żyjemy z kapitału, że ban­
krutujemy. Z tego wynika, że życie czem raz droższe, 
a dochód czem raz mniejszy. Najwięcej jednakże dotyka 
to rolników, których dochody tak nadzwyczajnie zmalały, 
a przecież chcemy tak  żyć ja k  wszyscy inni ludzie. Cżyż 
nie powinna reprezentacya złożona przedewszystkiem z rol­
ników, zająć się przedewszystkiem tymi rolnikami. Tym ­
czasem podnosimy płacę wojsku, urzędnikom, nauczycielom, 
a któż nam dochody podniesie? Wojsko, urzędnicy, nau­
czyciele mają co mieli, pensyi im n ik t nie zmniejszył — 
my mamy mniej jak  mieliśmy, znacznie mniej, czyż 
więc nie od tych powinno się zaczynać polepszenie bytu, 
którzy najwięcej teraz stracili, a którzy nadto najwięcej 
łożą na podatki, z których to podatków byt się ma pole- 
pszać. Przecież bierzemy udział w konsumie tak  jak  inni, 
a przecież nic jesteśmy tymi pariasami, nie jesteśmy jeszcze 
wydziedziczonymi. Lecz zdaje się, jakobyśmy byli, bo nikt 
nie myśli o polepszeniu naszego bytu. Nie koniec na tern. 
Muszę tu jeszcze jedną niewłaściwość podnieść. Jeżeli się 
mówi u nas o biedzie stanu rolniczego i jeźli się coś zamie­
rza. zrobić, to mamy na myśli tylko włościan, a my niby 
to większa posiadłość czyż jesteśm y z praw a wyjęci? Na 
posiedzeniu Sejmu 31. stycznia przyznał poseł Szczepano- 
wski, że wskutek obecnego przesilenia rolniczego mniejsza 
własność mniej ucierpiała aniżeli większa. Skoro to więc 
przyznaje znakomity znawca naszych stosunków ekonomi-
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Cżnycli, dem okrata  w ystępujący zawsze w Interesie mniej 
szej własności, to nie można dać lepszego dowodu, że jeźli 
najw ięcej cierpią teraz  rolnicy, to m iędzy tym i najw ięcej 
dzierżaw cy i niby w łaściciele w iększych posiadłości, bo ci 
w łaściciele są w łaściw ie dzierżaw cam i bankierów , banków  
i T ow arzystw  kredytow ych.

K ażda nowa ustaw a czy now ela do ustaw y przynosi 
ulgi ty lko włościanom, a nam  z reg u ły  nowe ciężary. D la 
mniejszej posiadłości są zapomogi, nasi posłowie rozm yślają, 
ja k b y  przy jść w pomoc m niejszej posiadłości, a naw et n a ­
sze T ow arzystw a, na  k tóre  praw ie w yłącznie w iększa po­
siadłość sk ła d a  fundusze, w ydaje więcej na  podniesienie go­
spodarstw a w łościańskiego I  tak  w ydało  nasze T ow arzy­
stwo w ostatnich trzech  la tach  na byd ło  w łościańskie 
91 C00 zł., a na byd ło  w iększych właścicieli 19 000 zł.

Nie jestem  tem u przeciw ny i owszem jestem  chrze- 
śc ian inem : „K ochaj bliźniego ja k  siebie sam ego1'. Należy 
naszem u sąsiadowi i koledze z zaw odu włościaninowi po­
m agać i sam to p rak ty k u ję  — bo komuż jego dobro więcej 
n a  sercu leży jak  n am ?  Dziś mogą krzyczeć i na nas w y­
gadyw ać n arzucający  się naszem u ludowi dem agogowie 
i agitatorowie, lecz n ik t z nich nie stoi ta k  blisko naszem u 
ludowi ja k  my, n ik t nie je s t ta k  rzeczyw istym  jego p rzy ­
jacielem  i orędow nikiem  ja k  my. Czy w chorobie, czy 
w niedostatku , czy w sm utku, w łościanin idzie do swego 
dworu i znajdujfe tam  przyjaciela, k tó ry  mu zawsze je s t po­
mocny czynem  i ra d ą  A jak  służą ci agitatorow ie naszem u 
ludow i? Z niechęcają go do wszystkiego, co je s t u nas, 
przedstaw iają  mu nasze stosunki w najgorszem  świetle, 
w szyscy mu są u nas wrogam i, odbierają mu zaufanie do 
siebie sam ego i tym  sposobem w ypychają  go do B razylii 
na  nędzę i nieszczęście. To je s t w łaściw a przyczyna tej 
zgubnej em igracyi

M ania, k tó ra  obecnie w ielu opanow ała, m ania schle­
biania i kaptow ania sobie ludu w szystkim i środkam i, jest 
potępienia godna, jest niem oralna, psuje i dem oralizuje wło­
ścianina, a nam nie przynosi żadnych korzyści.

N ależy w spierać włościanina, robić mu dobrze na k a ­
żdym  kroku , lecz nie zapom inać o swoich interesach, bo 
inaczej chłopski rozum  naszego w łościanina będzie słusznie 
w idział w tem  coś n ienaturalnego, podejrzanego, sztucznego, 
będzie to rodziło w nim do nas nieufność zam iast w dzię­
czności i zaufania. W obec Boga i p raw a w szyscyśm y ró­
wni, lecz ten ksiądz, nauczyciel i ja , k tó ry  chodziłem  16 
la t do szkół, m am y praw o, by nas jako  sta rszych  w rodzi­
nie uw ażano i jak o  tak ich  szanowano. N asi agitatorow ie 
i dem agogowie w łaśnie teg-o nie chcą, a raczej chcą nasze 
miejsce zająć, chociaż nie m ają do tego żadnego ty tu łu . — j 
„O te toi que je  m ’y m ette".

W łościanin m a m ałe potrzeby i w ydatk i w życiu, 
odzienie sam sobie lub jego  sąsiad mu w yrabia, żyje z tego, 
co zeb ra ł i zarobił, sam swój zagon upraw ia i nie znam  — 
u nas przynajm niej — biednego w łościanina, k tóry  je s t p ra­
cowity i tego co zarobi i co mu się urodzi nie trwoni Bie- 
duje ty lko nieroba i p ijak  ; bo ostatecznie „w enn ąlle S tricke  
reissen", idzie na  służbę, a tę zaw sze znajdzie, my wszy-

I scy szukam y za sługą, a w tenczas m ając o rdynaryę , pen 
! syę, pom ieszkanie i opał, ogród, u trzym anie  byd ła , a jego 
j żona i dzieci zarobek  (10-ty  snop u nas), nigdy nie bie 

duje A my, „ we on ale S tricke  reissen", czyż znajdujem y 
| także tak  łatw o służbę, pom ieszczenie? Czyż możemy ła- 
I two znaleźć m iejsce ekonoma, p isarza  ? Proszę się popatrzyć, 
| co się dzieje u nas. W sk u tek  podrożenia życia a znacznego 

upad k u  dochodu z gospodarstw a, pomimo oszczędności i in- 
tenzyw nego gospodarstw a, zubożeliśmy wszyscy, zad łu ży ­
liśmy się, a ban k ru c tw a  dzierżaw ców  i niby w łaścicieli 
m nożą się w przerażający  sposób.

G dyby  tak  miało pójść dalej, zag inęłaby  ta  szlachta 
o średniej fortunie, k tó ra  tw orzy niejako szkielet naszego 
społeczeństw a, k tó ra  m iała swe przyw ary , ale k tó ra  m iała 
w czasach sw ych św ietnych tyle zalet i szlachetnych rysów 
ja k  żadna inna. Dość wspom nieć w ypraw ę pod W iedeń, 
czasy Zygm untow skie, k iedy  w całej Europie szerzyło się 
zdziczenie obyczajów, nietoleraneya, k iedy  to palono ludzi 
na stosach — u nas k w itła  wolnomyślność i w yrozum iałość, 
a szlachta daw ała  dowody praw dziw ego uczucia chrześcian- 
skiej miłości i to lerancyi i praw dziw ych rzym skich cnót 
obyw atelskich. G dyby  ta k  dalej poszło, zag inęłaby  trady- 
cya tych  daw nych dworów szlacheckich, k tó re  przechow ały 
u nas co było swojskiego i szlachetnego, a tak i „Pan T a ­
deusz" M ickiew icza by łb y  niem ożliwy. T rzeb a  więc na se- 
ryo w ystąpić w obronie naszych interesów , to je s t  in te­
resów naszego k ra ju , naszego społeczeństw a, bo inaczej roz­
pocznie się i u nas em igracj a, ale nie tak a  jak  u włościan 
dobrow olna lecz przym usowa. I  ta k  wójt sąsiedni z Bogda- 
nów ki opow iadał mi, że od nich wychodzi do Brazylii go­
spodarz m ający 9 morgów pola, konie, bydło, zboże w sto­
żkach, słoninę i sadło, a gdym  mu swoje zdziw ienie w y ra­
ził, odpowiedział m i: „Nie w ie, co to b ieda, to chce biedę 
poznać". P arobek , k tóry  przyszedł do mnie niedaw no na 
służbę- i k tó ry  b y ł już  w drodze do Brazylii, odpowiedział 
mi na moje zapytanie, dlaczego jego tow arzysze udali się 
do B razy lii: „O t ta k  z b u ty " . „K u ry er lwow ski" zaś — 
niepodejrzane źródło — podał, iż w ychodźcy z T arnopol­
skiego mieli każdy  po 1000 i 2000 zł. W idocznie więc nie 
b ieda tych  ludzi za morze prowadzi.

M amy większość rolników  w R adzie państw a, w Sej­
mie i dziw na rz e c z ! — o w szystkiem  pam iętają, o oświacie, 
przem yśle, zdrowotności, zaby tkach  starożytności, koron­
kach  etc. —  ale nie o sobie P rzypom ina mi to czasy 
przed w ielką rew olucyą; ta  sam a nieprzezorność, ta  sam a 
nieporadność, to samo zaślep ien ie ! A przecież to rolnictw o, 
k tóre  my reprezentujem y, co do swego znaczenia tak  ponad 
wszystko u nas góruje, ja k  te T a try  ponad K arpatam i.

Przychodzę do szczegółowego uzasadnien ia mego 
tw ierdzenia, że R ada państw a, sejm i rząd  nie zajm ują się 
należycie rolnictwem.

P ad ły  tu  raz  słowa z ust osoby wysoko stojącej a ob- 
znajómionej z tem, co się dzieje w naszych m inisterstw ach, 
że m inisterstw o rolnictw a w A ustryi je s t tym  kopciuszkiem  
m iędzy m inisterstw am i, na k tórego najm niej zw ażają. Że 
tak  je s t  rzeczyw iście, okazuje się zaraz na pierw szy rzut
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oka, gdy popatrzymy, jak  budżet tego ministerstwa wy­
gląda. Na ministerstwo wyznań i oświaty wydaje rząd 25 
milionów' handlu 123 mil. a na rolnictwo (i mil. Pozwolę 
sobie zrobić przy pozycyach naszego budżetu niektóre po- 
równania z Czechami, które w ykazują, jak  Czechy i jak  
my dbam y o swoje intercsa. Panowie, nam trzeba żądać, 
żądać i jeszcze raz żądać — a my zawsze za mało żądamy. 
Pismo święte powiada- „Kto puka, temu będzie otworzone1', 
a my nie pukamy, a jeżeli pukamy, to tak  nieśmiało, że 
tego nikt nie słyszy i dla tego nam nie otwierają.

(Tu wykazuje referent cyframi z budżetu państwowego 
i krajowego, ja k  jest upośledzone rolnictwo w stosunku do 
przemysłu i handlu, ja k  daleko hojniej są uposażone wszy­
stkie inne ministerstwa wobec ministerstwa rolnictwa, ró­
wnież jak  Calicya jest upośledzoną wobec innych krajów, 
a mianowicie wobec Czech, które zawsze więcej dostają jak  
Galicya, a które i co do przestrzeni i co do ludności są 
mniejsze od Galicyi.

Towarzystwo gospodarskie dostaje z funduszów krajo­
wych na swe utrzym anie 3 000 zł., gdy szkoła izraelicka 
w Brodach 6 000 zł., szkoła koronkarska 2 000 zł., a w ja­
kim stosunku stoją potrzeby krajowe rolnictwa do szkół 
wyznaniowych w Brodach do szkół koronkarskich itd.)

Powiedziałem, że również i rząd nie stara się odpo- j  

wiednio przyjść rolnictwu w pomoc. I tak :
1. Przedewszystkiem trzeba podnieść, że płacimy po- j 

datek gruntowy tak wysoki, ja k  nigdzie w Europie, a je- 
ż li w Europie, to można śmiało powiedzieć w całym świę­
c ie : 22T/i o 7 o  °d dochodu; tego nawet niema w Prusiecli, 
gdzie podatek w całych Niemczech jest największy. Gdy 
się do tego doliczy dodatki, to płacimy 45% , a gdy się 
weźmie na uwagę, że lata, na podstawie których oszacowa­
nie sic odbyło, były nierównie lepsze dla rolnictwa jak  
obecnie, to płacimy nie 45% , ale wszystko co zarabiamy, 
a często i to, czego nie zarobiliśmy.

Jeżeli rządowi trzeba pieniędzy, to nie zwraca się do 
przemożnego kapitału, lecz do ziemi, k tórą najłatwiej 
uchwycić. I tak  przed 15 laty powiada, że trzeba przepro­
wadzić rewizyę katastru  gruntowego.

Rewizyę tę, jak  każdą, tak  rozumie, że podnosi po­
datek gruntowy w niektórych miejscowościach do podwój­
nej wysokości, chociaż ziemia więcej nie daje, a podatek 
się płaci od dochodów. Nadto ta  rewizya kosztuje 28 milionów. 
Lepiej było podnieść poprostu podatek o pewien procent, 
a 28 milionów byłoby zostało.

Że rząd postępuje bezwzględnie wobec rolnictwa, wy­
kazuje to nowo zamierzone podwyższenie podatku od wódki. 
Jest to nowo zamierzony cios na jedyny przemysł u nas 
połączony z rolnictwem, a dotknie nietylko gorzelnie, ale 
i gospodarstwo. Niedawno temu gorzelnictwo ochłonęło 
z podwyższenia podatku wódczanego, a tu znowu dalsze 
podwyższenie przychodzi. Przeciwko temu powinno Koło 
polskie jaknajstanowczej wystąpić.

2. Mamy w kraju  sól i kainit. Gdzieindziej postarałby 
się rząd o jaknajdalej idące ułatwienia, by gospodarstwo 
korzystało z tego krajowego bogactwa. U nas są takie

utrudnienia, że mało kto z tego korzysta Przypomnę, ile 
to trudów, zabiegów kosztowało — szczególnie zasłużył się 
tutaj poseł Wielowiejski — by wyrabiano* £Ól bydlęcą. Lecz 
cóż z tego, postawiono tyle trudności, że nikt z tego nie 
korzysta Niechby W ęgry miały naszą sól i kainit, widzie­
libyśmy, coby do tej pory z tego uczyniono.

3. Minister hr. Ledcbour powiedział: „In den Krcisen 
jener Landwirthe, welche das Ungluck haben mit nassem 
Boden kampfen zu mussen, diirfen wir wold die zahlreich- 
sten Opfer der gegenwartigen landwirthscbaftlichen Krise 
tinden. Es ist irrig zu glaubcn, dass der Mangel an Intel- 
ligenz die kleineren Grundbesitzer gehindert hat die Melio- 
rationen an diesem Boden durchzusetzen".

Trudno atakować p. ministra, bo go tu niema, lecz 
czyż rzeczywiście tylko ci rolnicy cierpią, którzy mają mo­
kre g ru n ta?  czyż tylko mniejsza posiadłość cierpi? U nas 
nasz klim at jest jeszcze gorszy, aniżeli mokre grunta, a po­
seł W aehnianin dobrze powiedział, że wskutek naszego wy- 
żynowego ostrego klimatu, gospodarstwo jest tylko grą. 
Skończy się na tern, że może coś lir. Ledebour zrobi dla 
mokrych gruntów i to włościańskich, ale nam nic z tego 
nie przyjdzie. Minister rolnictwa ma rozpocząć całkiem 
szerszą, daleko idącą akcyę, aby naszemu zagrożonemu 
rolnictwu przyjść w pomoc — opieka rządu ma być 
daleko innych rozmiarów. Uczyłem się w statystyce : „Tar- 
nopoler Kreis Kornkam mer Galiziens". J a k  to dzisiaj wy­
gląda ten tarnopolski obwód. Biedniejszy jak kraje o skali­
stej ziemi.

4 Bank austro-węgierski daje pieniądze lecz tylko dla 
handlu. K ram arz sukna może dostać pieniędzy, ale właści­
ciel większej posiadłości z czystą hipoteką nie — nie 3 
miesiące lecz 6 są potrzebne dla rolnictwa. Czemuż rząd 
rosyjski daje dla ziemian z funduszów państwowych na 
solo-w eksle? Jest w Rosyi bank szlachecki, prawda, że 
tylko dla prawosławnych a nie dla katolików. Otóż u nas 
w Austryi tymi katolikami wyjętymi z pod prawa to je ­
steśmy my rolnicy, szczególnie większa posiadłość. K redyt 
zastosowany jest tylko dla handlu a nie dla rolnictwa. Po 
prostu rządowy bank pomaga handlowi a rolnictwu nie.

5. W  Rosyi rozpuszczają żołnierzy na żniwa, a nam 
zabierają ludzi podczas żniw. Taki zarobnik czeka rok cały 
na żniwa i właśnie podczas żniw musi iść na ćwiczenia, 
traci więc najlepszy zarobek w roku.

t>. Taryfy kolejowe. W Rosyi płaci się od wagonu 
i kilometra 4 ct., u nas 20 ct., jak nam tamtego roku przed­
stawił hr. St. Dzieduszycki. Dlatego niema eksportu.

7. M ałachowski zalesił pod Odessą przestrzeń pewną 
i otrzymał od rządu 00 000 rubli. T ak tam dbają o rol­
nictwo.

8. W  Rosyi są składy kolejowe rządowe, w których 
się po 2 zł. od wagonu na miesiąc płaci, u nas ich niema, 
bo to naszego rządu nic nie obchodzi, a pryw atne składy biorą 
po 1 zł. 50 ct. od wagonu za dzień.

9. W  Rosyi rząd zakupuje zboże wprost od producen­
tów, czemuż u nas tego niema.
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Kto może myśli, że ostatecznie rozporządzeniami nie j 
można wiele zrobić, tymczasem mieliśmy świeży dowód, żo 
gdy wskutek rozporządzenia ministeryalnego młyny mu­
siały zaraz płacić cło od całych 100 kilogr., a nie od 70°/o 
od mąki, pszenica zaraz poszła w górę na 80 ct. Jeżeli 
więc rząd absolutny tak  dba o swoje rolnictwo, czemuż 
u nas, gdzie my mamy wpływ na rząd, gdzie możemy się 
upomnieć, bo mamy konstytucyę, tak  mało jest opieki nad 
rolnictwem? Przecież tyle rolników zasiada w Radzie pań­
stwa i w sejmie. Niech i nam płacą premie na zalesienia, 
niech nam ludzi nie zabierają w żniwa, niech fracht będzie 
tańszy, niech podatek będzie mniejszy, niech będzie tani 
k redy t i rolnikowi dostępny.

Piszą z sejmu prusk iego:
„W er bisher gezweifelt hat, dass es der Regierung 

ernst sei dem unter der landwirthschaftlichcn Bevolkeruna- 
herrschendem Nothstande thatkraftig  entgegenzutretten, des- 
sen Zweifel sind nach den jiingsten Debatten im preussi- 
schen Abgeordnetenhause geschwunden.

Selten ist vom Regierungstische aus so warm fur die 
Landw irtkschaft gesprochen worden, wie bei der letzten 
Berathung des landwirthschaftlichen Etats. Immer neue Fra- 
gen wurden an den Minister gerichtet und jedesmal lies 
er seine Antwort erkennen, das die Regierung mit alien ihr 
zu Gebothe stehenden Mittel der Nothlage zu steuern ge- 
willt ist“. — Obyśmy się mogli doczekać takiej wiadomości 
z naszej Rady państwa, aby nasi posłowie poszli za przy­
kładem  posłów sejmu pruskiego. Wobec tego, że Rada 
państwa, Sejm i Rząd nie oceniają należycie położenia rol­
nictwa, jest najwyższy czas, by nasze Towarzystwo posta­
wiło stanowczo żądania, zmierzające do podniesienia rol­
nictwa i żądało również stanowczo przeprowadzenia tychże, 
bo inaczej nie wypada nam chyba co innego robić, jak  po­
stąpić ja k  Cezar, nakryć się płaszczem i czekać, aż pa­
dniemy, wprawdzie nie od razów sztyletów ale od ciosów 
naszej biedy.

Wobec tego stawiam wniosek następujący:
C. k. Towarzystwo gospodarskie przedstawi Kołu pol­

skiemu w Radzie państwa za pośrednictwem Komitetu stan 
rolnictwa w kraju a w dalszym rozwoju w monarchii i E u­
ropie i wykaże na podstawie dat statystycznych ogromne, 
niebywałe obciążenie hipoteką i podatkami, przedstawi zna­
czne obniżenie cen płodów rolniczych i klęskę kilkuletnich 
nieurodzajów i wykaże tak  upadek i ubóstwo stanu rolni­
czego. Dalej wykaże konieczność podżwignięcia stanu rol­
niczego, będącego podwaliną w naszym ustroju społecznym 
i wykaże, że najpewniejszy i najwydatniejszy podatek 
w pieniądzach i krwi daje stan rolniczy. Ma prawo więc 
żądać, by się niem zajęto, by mu przyjść w pomoc, a nasi 
przedstawiciele w Radzie państwa jakoteż i Rząd mają obo­
wiązek obmyślić i przeprowadzić środki zaradcze.

Jako  takie wykazuje Towarzystwo gospodarskie:
1. Cła ochronne w Austryi a dalej w całej Europie.
2. Obniżenie podatku gruntowego.
3 . Obniżenie ta ry f kolejowych.
4. Zwrot ku bimetalizmowi.

5. Ograniczenie zgubnego działania giełdy zbożowej, 
(i. Opodatkowanie odpowiednie kapitału.
7. Gospodarkę inwestycyjną w dziedzinie gospodarstwa. 
Ad 1. C ła ochronne.
Cło ochronne od zboża jak  wogólo cła, uważam za 

, malum necessarium “, lecz jest ono necessarium i dlatego 
być musi. W  miarę ja k  produkeya w kraju w jakimś kie­
runku zaczyna upadać, trzeba ją  ochraniać, a ezem ta pro­
dukeya dla gospodarstwa krajowego i państwowego jest 

j  ważniejsza, tem więcej konieczną jest ta ochrona. Dziś rol- 
j  nik jest w takim  stanie, że rząd musi czynić wszelkie usi­

łowania, aby go podźwignąć, a nasze reprezentacye muszą 
się stale o to upominać.

Wiem, że jest to rzecz nader trudna, bo są trak ta ta  
międzynarodowe, które sprawę ceł krępują. Że trzeba, aby 
cła były  skuteczne, pomyśleć o tem, by i inne nam sąsie­
dnie państwa wspólnie się ochroniły od zamorskiej konku- 
rencyi Lecz to wszystko trzeba przezwyciężyć powoli a je ­
żeli nasi reprezentanci nie będą spuszczać z oka sprawy 
ceł i przy każdej nadarzającej się sposobności podniosą tę 
sprawę, a co więcej stanowczo się o nią upomną to w końcu 
doczeka się rolnictwo pomocy z tej strony. Sprawy tej nie 
można pobieżnie traktować, potrzebuje ona wszechstronnego 
zbadania, na każdy sposób powinniśmy żądać od naszych 
reprezentantów, by dążyli do podniesienia ceł ochronnych 
na szeroką skalę, obejmującą nietylko naszą monarchię, 
lecz i całą Europę. Mamy przecież naszą dyplomacyę, by 
odpowiednie kroki w tym względzie poczyniła.

Ad 2 . Obniżenie podatku gruntowego,
Napomknąłem już przedtem, że płacimy najwyższy 

podatek gruntowy w świecie. Na każdy sposób przewyższa 
podatek gruntowy wszystkie inne podatki o 4 milionów, 
a tego nigdzie niema.

Józefiński kataster nak ładał z początku 10% °d do­
chodu gruntowego, co później wskutek podniesienia się cen 
zboża podniesiono na 15% . Przy założeniu — zawsze jakaś 
nazwa a w gruncie rzeczy podwyższenie — tak  zwanego 
stałego katastru postawiono 16 70- Skromne podwyższenie! 
Lecz już wtenczas podatek zarobkowy wynosił tylko połowę 
8°/o i mniej. Przy założeniu więc już włożono największy
1 nie stosunkowo wielki ciężar na ziemię. Finansowe kło­
poty państwa po roku 1848 wym agały zwiększenia docho­
dów. Na mocy patentu z 29. paźdz. 1849 przedsięwzięto 
znowu rewizyę podatków, w której pomimo niektórych 
zmian industrya, handel i zarobek zostały przy 5% od czy­
stego dochodu, ren ta zaś gruntowa obciążona już 16% , do­
stała nadto 5 % % , a później w lat 10, gdy znowu trzeba 
było pieniędy, dodano jeszcze 2% , tak  że ostatecznie w y­
szliśmy na 24% , a gdy równocześnie popodnoszono podatki 
zarobkowe, na 10%, więc doprowadzono do tego, że ziemia
2 % razy tyle płaciła.

Pomimo że dawniejsze czasy były nierównie korzy­
stniejsze dla rolnictwa, wydało się to wszystkim już wiele 
i weszła w życie ustawa z dnia 24 maja 1869. Przeszło 
28 milionów kosztowała rewizya katastru i ostatecznie usta- 

1 wiono 22% 0% — dla nas jednakże była to ciężka klęska,
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bo nam w n iektórych pow iatach przyszło w skutek  tego 
dw a razy  i więcej podatku  płacić, dla nas było to nic rc- 
gu lacyą lecz po prostu podwyższeniem  podatku gruntow ego.

Postarano  się nadto o dodatk i i ostatecznie p łaci na­
sza ziem ia 4 5 ° i T e n  procent pozostał, chociaż tym czasem  
dochód z ziemi ogromnie zm alał. Je s t wiec na czasie by 
się nasi reprezentanci upomnieli stanowczo o usunięcie ta ­
kiego p rzeciążenia ziemi, nie milion ofiarowany ziemianom 
przez m inistra finansów lecz k ilkanaście  milionów opustu 
musi doznać podatek gruntow y, powinien zejść do 10’’/o tak  
jak  płaci handel i industrya  zarobkow y podatek, a dodatk i 
do podatków  już  go dosyć jeszcze podniosą.

N iech rząd innych  źródeł dochodu poszuka, a niech 
zwolni rolnictwo od nadm iernych  ciężarów, w ybiła  ostatnia 
godzina, a nasi posłowie niech się więcej tą  spraw ą zajm ą 
ja k  innemi, d la  nas mniej ważnemi sprawam i. Niech rząd 
podniesi podatek  od rzeczy  zbytkow ych w życiu, tytoniu, 
cuk ru  lub  niech zmonopolizuje, handel cukru  ta k  wódki, ja k  
tytoniu, skoro ty toń  przynosi 88 milionów, lecz niech nie ob 
k ład a  niesłychanym  podatkiem  ziem ię, bo ta  produkuje 
chleb, a więc nie rzecz zbytkow ą lecz konieczną do co­
dziennego życia. W  naszych ciężkich czasach kto chce 
palić dobre cygaro, zjeść słodkie torty , napić się wina, 
w ódki, piwa, n iech  płaci, bo to nie są konieczne rzeczy do 
życia, są to zaw sze rzeczy zbytkow e luksus, lecz nic je s t 
zbytkiem  ten  chich, kasza  i kartofle, k tó re  ziem ianin upraw ia.

Niech ostatecznie p łacą walory ciężące na h ipotekach 
i inne papiery  wartościowe, bo te p łacą  dziś ta k  m ało, żc 
nie stoi to w żadnym  stosunku do tego co m y płacim y, 
lecz niech nasi rep rezen tanci pam iętają, że ten w yjątkow y 
stan d la  rolnictw a musi być u nas w A ustry i zmieniony 
i że in d u stry a  i handel, a osobliwie k a p ita ł musi ztąd 
pow stałą lukę uzupełnić. (C. d. n.)

(N a  ile ol irad XXXI. I ła d y  Ogólnej ga l .  T ow arzystw a gosp.).

(C ią g  d a ls z y ) .

J a k  to ju ż  wyżej wspomnieliśmy, ziemia nasza w y­
czerpana ostatnim i czasy nieracyonalną nadm ierną  eksploa- 
tacyą, p rzesta ła  być tym  czynnikiem , k tó ry b y  bez pomocy 
k ap ita łu  i pracy', swemi w yłącznie siłam i przyrody mógł 
zaspokajać nasze potrzeby i daw ać rentę od nabytej nad- 
m iernie wysokiej swej w artości pieniężnej, by  m ógł wyda- j 

wać jak ieko lw iek  płody. S iła użytych do pomocy kap  i ta- j  
łów i p racy  b y ła  do n iedaw na jed y n y m  środkiem  u trzym u­
jącym  przy  wysokiej cenie produktów  rentow ność naszych 
gospodarstw . Rolnictwo, z n a tu ry  już swej przedsiębiorstw o 
nadzw yczaj ryzykow ne, w tak ich  w arunkach  stało się prze­
mysłem  w całem  tego słowa znaczeniu, w ym agającym  g ru n ­
townej w iedzy, opartej na znajomości przedew szystkiem  
praw  n a tu ry  i stosunków ekonom icznych. D opóki ceny pro 
duktów  by ły  wysokie, włożony n ak ład  łatw o sic w racał,

a w łatach urodzaju  daw ał naw et znaczne bardzo zyski, 
k tóre  następnie pokryw ały  niedobory różnemi klęskam i spo­
wodowano. W ysokie ryzyko, jak iem u  roln ik  gospodarz pod­
legał, było racyonalne — bo stosunkowe do spodziew anych 
dochodów. W szystkie n ieprzyjazne w pływ y, jakie z nicza 
leżnych od nas przyczyn w ciągu rocznej produkcyi na 
ogólny rezu lta t p racy  ro lnika oddziaływ ują — w szystkie 
k ap rysy  przyrody i k lęski elem entarne, by ły  znośne i nie 
ru jnow ały  zasobnego z la t poprzednich w łaściciela. Obecnie 
przy tak  niskiej cenie produktów , jak a  się z ogólno-świato- 
w ych stosunków  w yłoniła, w ysokich tych zysków być już  
nie może i choćby w szystkie razem  w ym agania pomocy od 
w ładz rządow ych i k rajow ych , w szystkie głoszone w co­
dziennej prasie peryodycznej i na zebran iach  ogólnych de- 
z id era ta  na raz się spełniły , nie zaradzą  one złemu, bo nie 
podwyższą ceny handlowej zbóż, upadłej w sku tek  nadzw y­
czaj taniej nadprodukcy i niezaludnionych jeszcze krajów , 
dostarczających swe płody na ta rg i europejskie w nadm iernej 
ponad potrzebę ilości.

Bez dostatecznej ilości robocizny, narzędzi, m aszyn, 
a naw et nawozów sztucznych, jak k o lw iek  trudną je s t ju ż  
gospodarka, jed n ak że  aby  jakoko lw iek  istnieć przy obecnie 
panujących cenach  produktów , musimy koniecznie powrócić 
do tańszego sposobu produkcyi, bo inaczej niestosunkowo 
w ysokie koszta, pokrycia w naszym  budżecie nie znajdą. 
K ażdy  n ak ład  o ty le je s t ty lko racyonalnym , o ile się 
zw raca w podwyższonej przez siebie produkcyi. O ile przy 
wysokiej cenie lada  zw yżka plonu opłacała jego użycie, 
o ty le  w obecnej chwili naw et korce nie w ystarczają. Ileż 
to gospodarstw  na pozór św ietnie prow adzonych, w ykazu ją­
cych kolosalne plony i dochody bru tto , ginie dla b rak u  r a ­
chunku, bo rok rocznie nie są w stanie pokryć kosztów pro­
dukcyi.

Im  w iększy n ak ład , tem w iększe też ryzyko  na  w y­
padek  niespodziew anych k lęsk  losowych. Z am iast więc li­
czyć na pomoc postronną, na  u łatw ienie stosunków przez 
w spółdziałanie państw a i k ra ju , na  co la t czasu potrzeba, 
na  razie —  by  ra tow ać się od zupełnego ban k ru c tw a — 
trzeba  nam  szukać środków  we w łasnych siłach, a p rzede­
w szystkiem  w w y s o k i e j  w i e d z y  r  o 1 n i c z e j  i z n a j  o- 
m o ś c i  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  w r o ­
z u m n e j  o s z c z ę d n o ś c i  k o s z t ó w  p r o d u k c y i ,  a p  r z e z  
r ó w n o c z e s n e  z m n i e j s z e n i e  r y z y k a  w u c h r o n i e ­
n i u  s i ę  o d  w i e l k i c h  s t r a t ,  j a k i e  p o n o s i m y ,  t a k  
c z ę s t o  z p o w o d u  k  1 ę s k  1 o s o w y  c li, n a w i e d z a j ą ­
c y c h  n a s z e  g o s p o d a r s t w a .

O tem , jak  zm niejszyć za wysokie koszta produkcyi, 
mówić tutaj nie będziem y, bo w każdem  gospodarstw ie są 

| inne w arunki, a  więc i innych użyć w ypadnie sposobów, 
by cel racyonalny osiągnąć. K ażdy z gospodarzy byle ty lko 
p rze ją ł się koniecznością uczynienia tego kroku, to pom y­
ślawszy rozumnie, znajdzie z pew nością możność po tem u. 
O s z c z ę d n o ś ć  w d o m u ,  s t a j n i  i g u m n i e ,  o s z c z ę -  

! d n o ś ć  w p r a c y  i k a p i t a l e  i w  i n n y c h  n a k ł a d a c h ,
; oto m aksym y, ja k ie  przedew szystkiem  utrw alić sobie powin- 
! niśmy, oto myśl przew odnia, ja k ą  w tych  ciężkich czasach
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posługiwać się nam należy, by je przetrzymać i przetrwać 
bez ruiny, Rozumnie oszczędna gospodarka powinna być 
cechą naszyci, czynności, bo nic tak nie gubi, jak wydatki 
nad możność. Jeżeli kiedy, to dzisiaj ma słuszną podstawę 
przysłowie „p o d p i e r a j  a z b i e r a j “, bo nawet te nakłady 
gospodarskie, które do niedawna były zupełnie racyonalne, 
dzisiaj ze stanowiska ekonomicznego są już fałszywymi i na­
wet rujnującymi. Dzisiaj bez rachunku ścisłego istnieć nie mo­
żna. Wszelki blichtr z naszych gospodarstw zrzucić należy 
i mc na efekt robić nam nie wolno. Wszelkie melioracye 
i nadmierne wysiłki podniesienia plonów i wogóle wydajno­
ści ziemi kosztem nakładu kapitału, jakoteż kupno sztu­
cznych nawozów, p r z e w a ż n i e  w d z i s i e j s z y c h  s t o ­
s u n k a c h  stały się nieracyonalne i wyjątkowo tylko mogą 
sic opłacić. B y  u z y s k a ć  od w a r t o ś c i  p i e n i ę ż n e j  
n a s z e j  z i e m i  j a k ą k o l w i e k  r e n t ę ,  m u s i  o n a  t a k  
j a k  w p i e r w i a s t k o w y m  p e r  y o d z i e r o l n i c t w a  
s t a n o w i ć  g ł ó w n y  c z y n n i k  p r o d u k c y  i, a naturalno 
przyrodzone je j siły — źródło dochodu. Gospodarstwa pa­
stw iskowe z obszerną hodowlą inwentarza powinny zastąpić 
produkcyę zboża, w której rywalizacya z Ameryką, Indy- 
ami a nawet Rosyą stała się dla nas niemożliwą, bo tak 
tamo jak one nasza ziemia ziarna nie wyda.

Obok oszczędności w kosztach produkcy i w najob- 
szermejszem tego słowa znaczeniu zastosowanej do obecnych 
naszych gospodarstw, jednem  z najważniejszych starań po­
winno być dalej u j e d n o s t a j n i e n i e  c h o ć b y  n a j ­
m n i e j s z e g o  e z y s t e g  o d o c h o d u, a  to przez możliwie 
roznolitą produkcyę i przez zmniejszenie do  m i n i m u m  
w y s o k i e g o  r y z y k a ,  jakiem u z natury swej przedsię­
biorstwo rolnicze jest podległe. T ak  ja k  dotychczas mamy 
juz Towarzystwa ubezpieczające na wypadek ognia, gradu, 
śmierci a nawet wypadków powodujących kalectwo i niedo- 
łężność do dalszej pracy, czemuż nie mogłyby powstać Sto­
warzyszenia, w których moglibyśmy się ubezpieczać na wy­
padek takich przynajmniej klęsk jak  burze, ulewy, naw ał­
nice oraz zarazy i szkodniki zbożowe, doszczętnie nieraz 
niszczące całą pracę rolnika. Myśl to nie nowa, a potrzeba 
była już kilkakrotnie objawianą przez myślące koła rolników.

Mówią ogólnie, że potrzeba jes t m atką wynalazków, 
niechaj więc ona i tutaj będzie impulsem. Jednostki nic tu 
nic zrobią — ale h r o m a d a  w e ł y k i j  c z o ł o w i k .  Obe­
cna pora przed rozpoczynającą się nową naszą kam panią 
na roli, jest najwłaściwszą chwilą, byśmy poważnie zasta 
nowili się, czy i jakim sposobem myśl zmiany kierunku na­
szych gospodarstw i myśl ubezpieczenia od klęsk losowych 
w zawodzie rolnika w najobszerniejszych rozmiarach mo­
głaby znaleźć zastosowanie.

Jeśli potrafimy się łączyć w celu wspólnej pracy w ró­
żnego rodzaju zawodach i przedsiębiorstwach, czemuż- 
byśmy tego mieli nie osiągnąć w celu ratowania naszego 
istnienia w gospodarstwie rolnem. Że dotąd na tern polu nic 
nie zrobiliśmy, przyczyną jedynie brak silnej woli — posta­
nowienia i wytrwałości, o które zwykle nam tak trudno, 
szczególnie gdy chodzi o rzecz nową, niewypróbowaną. Do 
wodem możliwości ubezpieczeń od klęsk losowych oto roz­

wój ubezpieczeń od ognia, na życie i od wypadków uszko­
dzeń na zdrowiu. Istnienie tych Towarzystw jakże od nieda 
wna się datuje, a każda nowa próba z jakiem że niedowie­
rzaniem możliwości i dobrego rezultatu była przedsiębraną. 
Jedynym  zarzutem, jaki pesymiści w tej sprawie mogliby 
zrobić, oto zły rezultat ogólnie osiągany przez Towarzystwa 
ubezpieczające rolników od gradu, tej jedynej oprócz ognia 
klęski elementarnej nawiedzającej rolnictwo. Ale aby cokol 
wiek zrobić, nie należy poprzestawać na pobieżnem oma­
wianiu sprawy, a zarzuty zrobione trzeba z b a d a ć  g r u n ­
t o w n i e ,  zanim ostatnie słowo wypowiemy.

Szczegółowe badania i obserwacye lat minionych prze­
konały, że powodem bankructw  Towarzystw gradowych nie 
jest sama klęska jako  w zasadzie nie nadająca się do ubez­
pieczeń, ale jakość i m ała ilość członków ubezpieczających 
się od niej. Zebrane daty statystyczne stwierdziły dowo­
dnie, że klęska gradowa jest mniej ogólną od innych, 
a w kraju naszym szczególnie, nawiedza przeważnie pe­
wne tylko miejscowości i okolice, gdy zaś inne prawie zu­
pełnie wolne są od niej.

Im  też z biegiem czasu coraz dokładniejsze zyskujemy 
pod tym względem dano, ilość członków zamiast się zwię­
kszać, stopniowo się zmniejsza i ogranicza na tych właśnie, 
którzy rok I'ocznie jej podlegają. W takich warunkach 
ustawicznie zwiększana premia od tych ubezpieczeń, ani 
też inne środki i zastrzeżenia na niekorzyść poszkodowa­
nych przedsiębrane, złemu nictylko nie zaradzą, ale owszem 
podkopują powagę Towarzystw i zniechęcają do reszty chęć 
ubezpieczania się od wypadku tej pojedynczej klęski, przy 
której na inne są jeszcze narażeni.

T ak  jak  w rolnictwie przy złych rezultatach z gospo­
darki, wobec dzisiejszych stosunków uznaliśmy za konie­
czne zmniejszyć ryzyko przez zastosowanie różnolitej pro- 
dukcyi, tak  też i tutaj rozszerzenie działalności Towarzystw 
gradowych przez przyjęcie i innych klęsk do ubezpiecze­
nia, ujednostajniłoby ryzyko ich i zachęciło ogół rolników 
do zapewniania spodziewanych owoców z całorocznej swej 

i pracy od zagłady i zniszczenia.
T ak  ja k  grad ma swoje uprzywilejowane okolice, które 

najczęściej nawiedza, tak  i inne klęski elementarne, doty­
kające rolnictwo, jakoto : nawałnice, wichry i gromadnie 
występujące szkodniki zbożowe oraz zarazy roślinne, nigdy 
ogólnie naraz w całym kraju  nie występują, lecz niszczą 
sporadycznie w różnych latach pewne tylko jego części.

Towarzystwo, jakiego powstanie uważamy za konie­
czne, zyskami otrzymanymi w jednej gałęzi, równałoby 
straty  z innych ubezpieczeń powstałe. Podobnie jak ogniowe, 
stałoby się ogólnie dla całego kraju zbawiennem, bo ogól 
rolników nie jedną to drugą klęską niszczony, poniósłby 
chętnie wyższe opłaty, byle być pewnym i spokojnym, że 
jego praca nie pójdzie na marne, a w razie klęski zyska 
środki dalszego bytu i obrony.

( hnawiać w arunki takich ubezpieczeń i robić plany 
ich wykonania, za daleko na razie mogłoby nas tutaj 
zaprowadzić i przekroczyłoby siły jednostki.



Ogólna potrzeba ra tu n k u  rolnictw a i poszczególnych 
jego gospodarstw , poddała  mi m yśli, k tórych ocenę szer­
szemu kołu  zostawiam.

T ow arzystw a akcyjne, m ające za cel swój zyski oso­
biste, podobnych ubezpieczeń pod rozw agę nie wezmą ani 
też prób robić nie zechcą. Mogą to uczynić ty lko  stow a­
rzyszenia sam ych rolników , wzajem nym  groszem  wspólnie 
się ra tu jących . Im  też pod dysputę myśli te  oddaję a nie 
w ątpię, że byle ty lko  od razu  do k o s z a  u r o j e ń  lekko­
m yślnie nie by ły  w rzucone, za racyonalne może będą 
uznane, a p rzy dobrej woli odezw ą się głosy, k tóre  kom ­
pletnie spraw ę omówią i w skażą środki oraz w arunki jej 
możliwości i w ykonania. S ta n is ła w  K om ornicki.

Wisznia ostheimerska.
N a spadzistych, mało żyznych i żw irow atych k a w a ł­

kach g run tu , na k tó rych  żadne inne owocowe drzewo nie 
dałoby się z korzyścią  upraw iać, udaje się jeszcze wcale 
dobrze w isznia ostheim erska, pochodząca podług jednych 
autorów  z H iszpanii, podług drugich z W łoch, a miał ją 
przyw ieźć w ojskow y. doktor, kp iry  odbył wojnę sukcesyjną 
w połowie przeszłego w ieku prow adzoną. Posadził j ą  n a j­
przód w O stheim  an d er Rhón, zkąd  niebaw em  rozeszła się 
w różne okolice Niemiec. N ależy do najlepszych, nie bardzo 
kw aśnych  w iszeń; owoc na  długim  ogonku średniej w iel­
kości, czarniaw o-czerw ony (w iszniow y), mięsisty, ponieważ 
pestka  w stosunku do w ielkoś i owocu bardzo m ała, z so­
kiem  farbującym . Bardzo dobra je s t  na świeżo, nadaje się 
je d n a k  doskonale do suszenia.

W zrost wiszni ostheim erskiej je s t karłow aty , a w ła ­
ściwie rośnie w postaci n iskich  krzaków , okryw ających  się 
na  wiosnę kw iatam i od dołu do góry nieco drobniejszym i 
ja k  u innych wiszeń, ale zaw sze licznym i, chociaż nie co 
roku  zarów no obficie zaw iązują owoce. Jeżeli k rzak i są na 
w łasnym  korzeniu, nie szczepione na ja k ie j innej wiszni, 
natenczas po k ilku  la tach  zaczynają się rozłazić i rozm na­
żać pędam i korzeniowym i, k tó re  w krótce, tj. ju ż  czasem 
w drugim  roku  rodzić zaczynają, gdy  stare pędy  słabną 
i w krótce obum ierają.

G łów ną zale tą  wiszni ostheim erskiej jest oprócz do­
broci owocu udaw anie się je j na byle ja k im , byle nie wil­
gotnym  i nie ciężkim  gruncie. R ozm nażanie je s t bardzo ła ­
twe, każdy  bowiem pęd korzeniow y, ostrożnie w ykopany 
i oddzielony nożem, przyjm uje się z łatw ością i dlatego też, 
jeżeli kto chce obsadzać stoki, k tóre same m ają obrosnąć, 
albo kto chce mieć m ateryał do obsadzania, powinien spro­
w adzać k rzak i nie szczepione, co nie łatw e, gdy  zw ykle 
w szkółkach  handlow ych je s t ta  w isznia szczepiona na wi­
szni badeńskiej (L uisenkirsch , F ranus M ahąlcb). K orze­
niowe i praw dziw e ostheim erskie wisznie m ożnaby dostać 
najpew niej w Ostheim , podobno są do n abycia  tak że  u p. 
G. W . L h in ek  w L ich ten tha l koło B aden. Do ostheim er 
skieh  wiszeń na w łasnym  korzeniu przyjść je d n a k  można

j  także  przez odk łady . N a wiszni badeńskiej nisko szczepione 
egzem plarze sadzi się g łęb iej ja k  potrzeba, żeby dolne ga- 

! łęzie zbliżyć do ziemi. Te gałęzie nagina się wokoło, za- 
; g łęb ia  w row ki 10 do 15 cm głębokie, przym ocow uje ko ł­

kam i i zasypuje ziemią o ty le , żeby końce gałązek  wyglą- 
| da ły  z ziemi na 20 do 30 cm. Pozostaw ia się ta k  p rlez  

r°k  a gdyby  się nie zakorzeniły  dobrze, dw a lata, poczem 
s.ę je  oddziela i osobno sadzi. Z dobrze rozw iniętego m ło­
dego egzem plarza można m ieć ze 20 odkładów  zakorzenio­
nych. Pojedyncze odk ład y  sadzi się rzędam i w oddaleniu 
l ' / j  m etra  od siebie, rzędy  na  2 ' 2 do 3 m etrów ; co roku 
powinno się okopyw ać i czyścić z chwastów. S tare , około (i 
la t m ające pieńki w ycinać, ale nie w szystkie od razu, ty lko  
rozpoczyna się z najsłabszym i już  w 5 roku, w 6 roku  w y­
cina się te, k tó re  najw ięcej objaw iają osłabienia, w 7 a n a ­
w et 8 roku  ̂ w ycina się re sz tę ; tym  sposobem odnowienie 
trw a  około 3 lat, podczas k tó rych  nie jesteśm y całkiem  bez 
rodzących pieńków.

Jeżeli nam  chodzi o to, żeby wisznie ostheim erskie 
sam e się rozłaziły , ale w ogrodzie owocowym chcem y ją 
m ieć na rabacie , natenczas najlepiej sadzić szczepione na 
Wiszniach badeńskich , na zw ykłych  bowiem Wiszniach ja- 
koteż wysoko na czereszniach szczepione nie długo żyją, 
a na czereszniach oprócz tego często są tak  chorowite, że 
nie rodzą.

Ogłoszenie o jarmarkacłi na remonty.
C. k. N am iestnictw o og łasza:

A by  hodowcom koni u łatw ić korzystną  sprzedaż koni 
Skarbow i w ojskowem u z pominięciem pośredników , odbędą 
się w G alicyi ja rm ark i na  rem onty z wiosną 1896 w liastę- 
pujących term inach  i m iejscow ościach:

D nia  14. kw ietn ia 1896 w Przem yślanach,
» 16. „
n 18.

n 20, „ r n Sokalu,
„ 2. m aja „ „ M ościskach,
n n !i n Sam borze,
” ” n » S tryju ,

n » Kołomyi,
„ „ L u dw ipdu ,
n rt Czortkowie,

» 1S. „ n rt M onasterzyskach,
n ” -> r> B rzeżanach.

N a tych jarm arkach  będą zakupyw ane rem onty dla 
kaw alery i oraz konie zdatne  do chowu w zak ład ach  dla 
rem ont.

Rem onty dla kaw alery i m uszą mieć skończony 4 rok 
życia, a nie pow inny przekroczyć 7 roku  życia oraz m usza 
m ierzyć przynajm niej 158 cm.

Korne przeznaczone do chowu w zak ładach  d la rem ont 
m uszą mieć ukończony 3 ci rok  życia, m ają być szlache-

„ ,, Tarnopolu,
„ „ Brodach,
n 
11

n
n

V Ib. „
n Ib . „



tniejszego pochodzenia, a ze względu na budowę ciała m u­
sza. rokować szczególnie dobry dalszy rozwój.

Cenę zakupna remont obydwóch kategoryj ustanawia 
się w kwocie 825 zł.

-  «-o<?z=£CO^0»-~—

Ogłoszenie .

Na mocy uchwały W ys. Sejmu z dnia 4 lutego 1895 
W ydział krajowy otwiera z dniem 1. maja 1896 ekspozy­
turę swojego biura melioracyjnego w Jaśle, przydzielając 
do jej zakresu działania powiaty polityczne : Rzeszów, Ł ań­
cut, Jasło, Krosno, Gorlice i tę część powiatu brzozow­
skiego, która korzysta z kolei Rzeszów-Jasło.

Kierownictwo ekspozytury poruczył W ydział krajowy 
inżynierowi b iura melioracyjnego p. Michałowi Kornelii.

Czynności w powyższych powiatach, które dotąd speł­
niały ekspozytury krajowego biura mel. w Sanoku i T ar­
nowie, wykonywać będzie ekspozytura w Jaśle i do niej 
też interesanci zwracać się m ają stosując się przy tern do 
postanowień instrukcyi służbowej dla biura melioracyjnego 
ogłoszonej w dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych 
z r. 1893 N. 67.

O tern mamy zaszczyt szanowne c. k. Towarzystwo 
zawiadomić z uprzejmą prośbą o rozpowszechnienie niniej­
szego zarządzenia w kołach interesowanych za pośrednic­
twem swoich oddziałów.

Lwów dnia 13 m arca 1896.

o g ł o s z e n i : a .
Trawa miodowa

(Holcus lanatus)
własnego zbioru z Obszaru dworskiego B orowna nasienie 
świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a kilka lat. 
Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. w. a., przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie na 
wagę 100 kilo 30  złr. Zamówienia uskutecznia J. Blilsie 

wicz, skład nasion w Bochni. 7— ?

Saackie sadzonki chmielowe
(I lo p fen se tz l in g e )

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu oferują 
H. L  o h r & S o l i n  S a a z  ( B o h i n e n j .  (i ?

poczta L w ó w - P o d z a m c z e  s p rz e d a j e  do  s i e w u

groch „Wiktoryau. 2-:

112  —

Hodowla nasion buraków pastew nych w C zyżowicach
poczta Mościska w Przemyskiem

p o l e c a  n a  s e z o n  1896 r o k u

Nasiona buraków pastewnych
własnej produkcyi z gwarancyą gatunku i siły 

kiełkowania.
Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie krajowej 
w r. 1894, znane są ze swej dobroci w kraju  i zagranicą, 

dokąd zbywa się większość produkcyi.
Cena za 100 ltilogr.:

Mamuth złotożółte 20 zł. — Oberndorfer czerwone 16 zł. 
Sprzedaje się każdą . ilość od 5 kilogr. począwszy w wor­

kach po 5, 10 i 50 kilogramów. 5 —V

Do sprzedania
konny plewnilsJSacka -2 metry szeroki, 4-rzędowy, z 3 kom­
pletnymi garnituram i, prawię nieużywany, w zupełnie do­
brym stanicą cena nowego -S-fCi zł., opust 50%. Zarząd dóbr 

Podmichałowce poczta Żurów. 2 — 5

Zakład chowu drobiu rasowego
Księżny Jeżowej Czartoryskiej w Wiązownicy poczta loco. 

Nagrodzony licznymi zło.tymi i srebrnymi medalami c. k. 
Towarzystwa gospodarczego i Ministerstwa rolnictwa w W ie­
dniu i Budapeszcie, oraz na internacyonalnych wystawach 
drobiu w Berlinie, Lipsku, W ittstock i Kolonii etc. po­
leca na już rozpoczęty sezon wiosenny do rozpłodu drób 
i ja ja  wylęgowe. - Ceny przystępne, Cenniki wysyłają się

franco 2 —4

S t e p  doświadczalna t a r l i  w Cftlebpwicaeb
odznaczona na wystawie krajowej „Dyplomem honorowym11 
ma do sprzedania loco stacya kolei Chlebowice - Bobrka 

wszystkie odmiany kartofli
wykazane w zestawieniu plonów z tejże stacyi z r. 1895 

uinieszczonem w „Rolniku11.
Zarząd dóbr m a też do sprzedania nasienie buraków żół­
tych Eckerndorfów po 22 kr. za 1 kg., nasienie gorczycy 
białej (na zieloną paszę) po 15 kr. za 1 k g . nasienie 
brzanki (Pldeum prataense) po 20 kr. za 1 kg. oraz nasie­

nie koniczyny czerwonej po 40 kr. za 1 kg. 4—4

Zarząd dóbr w Rudniku
poleca ile zapas starczy :

Nasienie buraków pastewnych, czerwonych mammutów lub 
żółtych, walcowych Eckendorfskich po cenie 20 zł. za 
100 kg. przy odbiorze 50 kg, w mniejszych ilościach po 

25 ct. za 1 kg.
Ziemniaki do sadzenia; po oryginalnych w gatunkach Maer- 
cker, prof. Sitensky (duże niebieskie), Dołęga, radca 

Thiel, lub Magnum bonum po cenie 3 za 100 kg.
loco stacyi w Rozwadowie bez worka 3 — 3

Na Sprzedaż mało używany w doskonałym stanie będący 
siewnik Schloera do sztucznych nawozów. Bliższa wiado­
mość Z a r z ą d  d ó b r  „ S z y ł y 11, poczta Nowe Sioło kolo 

Podwołoczysk. 2 —3

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika P o lsk ieg o 11 pod zarz. F ranciszka Katnera.


